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Hle łapówki... a pożyczki pieniężne
Mgły dookoła afery Parylewiczowej

• • •

K a to w ic k a  „Polonia**  p oda je  
t r e ść  r o zm o w y  odbyte j p rzez  ko ■ 
respon den ta  p ism a z jed n y m  z w y  
b itn ych  zn aw ców  naszych stosun­
ków  sądowych . R ozm ow a  dotyczy  
ła g łośne j  a f e r y  P a r y le w ic zo w e j .

—  Dlaczego śieazrwo tak się prze­
wleka?

— Jeśli chodzi o sędziego śledcze 
go Korusiewiczc to był on rzeczywi­
ście chory i to odroczyło bieg sprawy.

— Czy można było zmienić sędzie­
go śledczego?

— I tak i nic Trzeoa pamiętać iż 
minister Grabowski ściągnąt sędziego 
korusiewicza do Krakowa z Równego, 
co wskazuje, że znaiezienie sędziego 
nie było tak łatwe a zatem i zmian; 
sęazi-go nasti ęczałaby duże trudności. 
Z drugiej strony nie było po u odu do
tegc, b ' przyspieszyć śledztwo, jak 

tego żąaa opinja publiczna Sprawa 
,est w toku a sprawiedliwość musi 
być nietylko ślepa, ale i głucha na to, 
co pisze prasa

  A jaki obiót przybierze sama
aiera*1

— Tego nie wiem Jest t® przed­
miotem oowszechnych rozmów, ale do 
jakicn wnosków doszedł sędzia Korti- 
.siewicz w czasie badania sprawy, 
jesi tajemnicą. Można się jedj nie do­
myślać z pewnych faktów, a więc z
jyrztniesienia Parylewiczowa, z wię­

zienia w Tarnowie do więzwnia w 
K.akowie, że dotychczasowe ostre odo 
sobmenie jej zostaio zlagoazone. Styka 
jąc. się 7 osobami dobrze poinformo- 
wanen,; oaeoralem wrażenie, że rap­
townie zmieniły się poglądy na tło spra 
wy słyszałem teze, że Parylewiczowa 
oraia nie łapówki alo pozyczki pie­
niężne, a to wolno każdemu. Czasem 
wyrządziła ona jakieś grztczności, ale 
to jesi kurtuazja każdego dłużnika wo 
bec wierzyciela.

— więc komunikat oficjalny o łapo­
wnictwie był nieścisły?

— Na to panu nie odpowiem
 A jakie jest pańskie zdanie o tej

aierze?
  Takie, jak wszystk.ch.
-W U *

" K R A K Ó W ,  3.8. D on os i l iśm y  ju ż  
że  w  ub ieg łą  środę p rzew iez ion o  
do K ra k o w a  i umieszczono w  w . j  
z ien iu  4w M icha ła  boh a te rk i  g ło ­
śnej a f e r y  k o r u p c y jn e j :  W a n d ę  
P a ry le w ic z o w ą  i H e len ę  F le ische-  
r o w ą  O w ięźn ia rkach  tych  ty lko 
skąpe w iad o m o śc i  p rz ed o s taw a ły  
s ię  do wiadumości pub licznej,  któ 
ra  ż yw o  in teresu je  # się każdym  

szczegó łem .
W a n d a  P a r y le w ic z o w a  w  czasie 

sw ego  5 - tygodn iow ego  pobytu w  
w ię z ien iu  ta rnow sk iem . k tóre  j e s t  
urządzone w e d łu g  n a jn ow szych  
VT*nagań  w ię z ien n ic tw a ,  spędza­
ła  przeważnie czas na m o d l i tw ie  i 
czy tan iu  dos tarczonych  j e j  c za ­
sopism i ks iążek  z b ib l jo tek i  w i ę ­
z ien n e j ,  n a tom iast  F le is ch e ro w a  
us taw iczn ie  spała.

W e  środę, na kilka m inu t przed  
nade jśc iem  poc iągu  na dw orzec  
k o le jo w y  w  T a r n o w ie  p r z ew ie z io ­
no au tem  F le is c h e ro w ą  i  uniiecz- 
czono j ą  w  p ie rw szy m  w a g o n ie  
za  pa row ozem . W  parę  minut

Przeciw żydom
Ur.hw :ły rolników  

pomorskich
G R U D Z IĄD Z ,  3. 8. N a  doroczntm 

zp Draniu Itaay Tow Rolniczego i  oś­
wiatowego w  Grudziądzu w  m u i  
l ipca b. r. na wniosek prezesa Kotka 
rolniczego z Tarpna p. VVyr\vicn. 
Rada jednogłośnie uchwaliła nas-ę- 
pującą rezoiucję: ,

1) należy natychmiast wprowa iz 1 
ogólny zakaz i  po: baw.enie żydów 
prawa i zdolności nabywania i  posia­
dania ziemi;

2) należy wywłaszczyć żydostwo z 
ziemi i oddać tę ziemię prawowitym 
je j  właścicielom Polakom,

Powzięcie tej uchwały wywołało 
wielkie wrażanie na calem Pomorzu.

7 la  m a r g in e s ie

późn ie j  p r z y w ie z io n o  P a ry le w .-  
czową, —  k tóra  m ia ła  ze sobą 
m ałą  w a l iz e c zk ę  oraz  duży  bagaż, 
z a w ie r a ją c y  b ie l izn ę  i poście l,  
k tó ry  um ieszczono w  osta tn im  
w agon ie .  P a ry le w ic zo w a ,  po z a j ę ­
ciu m ie js ca  w  p rzed z ia le  I I I  k la ­
sy, us iad ła  w  k ąc ie  i zas łon iła  
g ło w ę  płaszczem, F le is ch e ro w a  
n a tom ias t  za ch ow yw a ła  się swo­
bodnie, pa ląc  jed n ego  pap ierosa  
po drugim .

P r z ew ie z ien ie  bohaterek  sensa­
cy jn e j  a fe r y  ko ru p cy jn e j  do K r a ­
kow a  odbyło  się w  śc is łe j  ta jem ­
n icy  tak, że n a w e t  w ie lu  T a rn o ­

w ian , k tó r z y  b a w i l i  w  tym  cza ­
sie na dw orcu  ko le jow ym , nie za­
uważyło , ja k  ob ie  w ię źn ia rk i  u- 
m ieszczono w  w agon ach . W  K r a ­
kow ie  późn ą  nocą p rzed  dw orcem  
zachodn im  czekała  karetka w i ę ­
zienna, k tóra ob ie  w ię źn ia rk i  
p rzew ioz ła  do w ię z ien ia  św. M i ­
chała.

Zaznaczyć  na leży, że w  T a r n o ­
w ie  ro zes z ły  s ię  pogłosk i,  jakoby  
a resz tow a n y  w  zw iązku  z a fe rą  
P a r y le w ic z o w e j  kupiec J ó z e f  R o l-  
len dc r  m ia ł  być w  na jb l iż szych  
dniach w ypu szc zon y  na w o lną  
stopę.

P r z e g l ą d  p r a s y
„ S T R O N N I C T W O  P O S iA -  

J H ACZÓW *'. . .

spokój, to nie znac że jutro tak politycznego, ale i gospodarczo
bedzie. Przezorność nakazuje mieć 
się na baczności i zorganizować się 

W y p a d k i  w  H is zp a n j i  z n a j d u j ą c e  wlasnem stronnictwie mieszczań-

od-dźwiek i w  nasze j s! , . , , . , ^
1 N ies te ty ,  żadna taka tama w
f o r m ie  „s t ron n ic tw a  posiada-
c zó w “  n ie  p ow s trzym a  naporu
rozk ładow ego  i

swuj ż y w y  
op in j i .  Z b y t  n e rw o w i  o b a w ia ją  
się naw et  pew nych  a n a log j i .  P r a ­
gną  na g w a ł t  s taw iać  tam y  o- 
chronne Do tych szczegó ln ie  pod 
n ieconych  sp raw am i pó łw yspu  
Ib e ry jsk ie go  n a le żą  i s f e r y  w ie l ­
koprzem ysłowe,  a w y ia z e m  zan ie ­
poko jen ia  j e s t  n a w o ły w a n ie  b a r ­
dzo b l isk iego  tym  s fe rom  t y g o d ­
n ika „Depesza** do tw o rz en ia  
s tron n ic tw a  m ieszczań sk iego :

„W a lk i domowe w  Hiszpanji —  to 
przecież walka między komunistami 
i posiadaczami.

Jeżeli dziś w  Polsce jest względny

n iszczyc ie lsk iego

m arksizm u. R u ch y  
m ogą  być  n iszczone 
s i ln ie js zy  od n ich 
ruch, rep re zen tu ją cy  
nowoczesne  w a r to śc i

w y w ro to w e  
ty lko  przez  

o fe n z yw n y  
pozy tyw ne , 

i m a ją cy  za
sobą ż y w e  s iły. A l e  w  żadnym  
ra z ie  n ie  m oże  być  to ruch b ro ­
n ią cy  czy ichś  in teresów  kasto­
w ych  czy  k lasow ych , a le  zd ecy ­
dow an ie  idący  ku radyka ln e j  p rze  
budow ie  podstaw  żyrna n ie ty lko

t i l  ! i . w i ł  i
Berlin - centrem świata

( K O R E S P O N D E N C J A  W Ł A S N A )

Ber l in ,  w  lipcu.

A ż e b y  zdać sobie sp raw ę  z tego  
po tężn ego  ruchu, ja k i  pan u je  w  
B er l in ie  —  trzeba  na ch w i lę  s ta­
nąć na w ąsk im  cypelku chodn ika 
pod B r a n d e n b u r g a  - T o r .  N a p r z e ­
c iwko "dzie f a la n gą  tłum samu- 
chodów Szosa Char lo ttenburska  
je s t  tak  zatłoczona, że dop raw dy  
n iew iadom o w o g ó le  ja k  samocho 
dy  mogą poruszać , się naprzód. 
O b ró c iw s zy  tw a r z  w  dru gą  stronę 
w id z i  się p o tw orn ie  za t łoczoną 
U n te r  den L inden . T e n  ruch p r z e ­
suw a jących  s ię  setek i ty s ięc y  sa­
m ochodów  trw a  p rzez  ca ły  dzień. 
Z m ien ia ją  się ty lko  b ia ło  - uręka- 
w ic zen i  p o l ic jan c i ,  a le  sam ochody  
n iezm ęezen ie  idą naprzód.

Do B er l in a  zb ie g ły  się w o z y  z 
ca łego  św iata . Obok, „P a c k a rd ó w *1 
suną n iepokaźne „ F i a t y “  z w ło ­
skiemu nu m eram i r e je s t ra cy jn em u  
Po tę żn e  l im u zyn y  b og aczy  po łud­
n iow o  - am erykańsk ich  w a lc zą  o 
lepsze s „M a y P a ch a m i ‘1  n iem iec- 
krarńi. W ó z  z P e r s j i  n ie na leży  oo 
rzadkości, podobn ie  ja k  sam ocho­
dy  por tuga lsk ie ,  czy  te ze znaka­
mi re jes tracy jnem u In d y j

N A K O D  W Y B K A IN Y  —  
S P O R T O W C A

N a ró d  "wy brany i d z ies ięć  w y ż ­
szych ty s ięcy  B er l in a  s tanow ią  
n ie w ą tp l iw ie  spor tow cy .  K to  tu 
nie je s t  spor tow cem  —  nie ma 
p ra w  do życ ia . N ie  je s t  to w  prak  
tyce  tak ie  g roźne, a le  n iem n ie j  
n ie -sportow com  na każdym  k ro ­
ku da je  się odczuć dystans, jak i 
ich d z ie l i  od  p ra w d z iw y ch  boha­
te ró w  dnia.

K ie d y  na k tó re jk o lw iek  s ulic 
m ias ta  zoba czym y  skupisko Ju­

dzi, to m ożem y być pewni,  że to 
b ez l i to sn y  t łum  w y g n ia ta  n ie ­
szczęsną o f i a r ę  —  inacze j m ó­
w iąc ,  k tó regoś  z l ic zn ych  g w ia z ­
d orów  sportow ych , d om aga jąc  
się a u to g ra fó w .  B ardzo  często o 
f i a r a  „kibiców** sp o r tow ych  n ie ­
ma nic w sp ó ln eg o  z dom niem aną 
s ławą, a za jm u je  s ię sprzedażą  
d yw a n ó w  i ty lko  m a pecha w y ­
g ląd ać  e gzo ty c zn ie  N ie  każdy  mu 
rzyn  je s t  p rz ec ie ż  s łynnym  k ró ­
lem sprintu Jess ie  O vensem , tak 
ja k  nie każdy  F in n  —  N u rm im , 
czy  Isso Ho llo .

Ł O W C Y  A U T O G R A F Ó W

A le  mic to nie obchodzi ło w c ó w  
au tog ra fów ,  k tó r zy  p os iada jąc

W  odpow ied z i  na przed łużen ie  
czasu s łużby  w o jsk o w e j  w  B e lgu , 
zo łm erze ,  -odbywający służbę w 
szeregach  14 pułku p iechoty , w y ­
słał, do n r n is t r a  w o jn y  list, w  któ 
rym  p is zą :

—  P ro s im y  pana m in is tra  o 
ja sn ą  odpow ied ź  w  sp raw ie  p rz e ­
d łużone j s łużby  w o js k o w e j :  1) 
D la c z e g o ?  —  2 ) Jak  d ługo będz ie  
m y  jeszcze  tr zym an i  pod bron ią?

Czy zaprenumerowałeś już

A B C
Nowiny Codzienne?

D a le j  piszą, że n ie  d la w łasn e j  
p rzy jem nośc i  są żo łn ie rzam i j że 
godzą  się s łużyć w  a rm j i  6 tygod  
ni ponad rok, lecz  „a n i  sekundy 
dłużej** i do tym te rm in ie  będą 
bron ić  się p r z e c iw  narzuconym  o- 
bow ią zkom  „w sze lk iem i.  środka- 
m i“ . i

P ro p aga n d a  p acy f is ty c zn a ,  an- 
ty m i l i la rn a  zrob i ła  tu sw o je .  W y ­
chowała  m ężczyzn ,  m a ją cych  
w s trę t  do ryzyka, do karab inu  i 
munduru, nauczy ła  m łodych  B e l ­
g ó w  zapom n ieć  Sam brę  i Mozę, 
podeptan ie  k ra ju  stopam i g e m m  
nów. A n a c h ro n ic zn i  ludzie, zapę­
dzeni w  rok 1930! M ło d z ie ż  m in io  
nej epoki R em a rq u e ‘ów, k tó ra  w  
epoce H i t l e ra  i zb ro jeń  drzemie, 
m arząc  o ga łą zkach  o l iw n ych .

al. s.)

św ie tn ie  zo rga n iz ow a n y  w y w ia d ,  
bezw zg lędn ie  trop ią  g w ia z d y  i 
gw ia zd o rów .  A  skoro dopadną ko­
goś, to  ju ż  nie pom oże  an i siła 
Schm elhngd, an i szyLKość n a j lep ­
szych b ie gaczy  TJ. S. A .  W o k ó ł  
n iego tw o rzy  się p ie rś c ień  c ia l 
ludzkich, m ig a ją  w  pow ie tr zu  b ia ­
łe kar tk i  i t rzeba  p odp isyw a ć  j e ­
den za d ru g im  au tog ra fy .

O tem, lak  c iężką  rzeczą byw a  
n ie jednokro tn ie  s ława, p rzekona ła  
się n a j lep ie j  „ s t a r “  am erykań ­
skiej lekkoat le tyk i  k ob iece j  Ste- 
vens. Jednego  z w ie c zo r ó w  udała 
się do popu la rnego  tea tru  rew jo -  
w ego  „W in te rg a r te n *1. N a ty c h ­
miast poznano j ą  i tłum, o to c z y w ­
szy  ją  w koło ,  dom agał się p rzez  
pół g o d z in y  a u to g ra fó w .  W id a ć  
było ty lko, że  S tevens ma ochotę 
dać drapaka i n iepos trzeżen ie  u- 
c iec  z sali.

, Q L Y D O F F “

A l e  i za t łoczone  egzo tyeznem i 
sam ochodami je zd n ie  i chodn i­
ki, k tórem i p rz ew a la  się r ó ż ­
n o ję zyc zn y  tłum, i kuso ubra­
ni t łum acze  w  b ia łych  p ie ­
rożkach  na g łow ie ,  i  sprzedają­
cy o l im p i jsk ie j  g a ze ty  w  c ze rw o ­
nych  kaskach ko lon ja ln ych , i u l i­
ce p rzyb ran e  do zm ęczen ia  oczu 
setkami ch o rą gw i  o ba rw ach  pań- 
s tw o jvych  i o l im p i jsk ich  —  m e da 
ją  tych  w ra żeń ,  co w ie ś  o l im p i j ­
ska, czy l i  „O lydorf** ,  jak  ją^ w  
skrócie  n a zyw a ją .

W io sk a  o l im p ijska ,  gdz ie  p o ­
m ięd zy  sztandaram i pow iew a  r ó w ­
n ież  i ch o rą g ie w  polska, leży  o 
25 k i lom etrów  od Ber l ina .  W s tę g a  
szerok ie j  a s fa l to w e j  szosy w io d ą ­
cej ku H a m b u rg o w i  doprow adza  
nas do D ober itz ,  g d z ie  w  lasku 
rozs iad ły  się szeroko k rem ow e 
domki. K a ż d y  z dom ków j e s t  fu n ­
d ac ją  je d n ego  z m ias t  n iem ie­
ckich. T ab l ic zk a  na domu numer

77, gdz ie  m ieszka k ie ro w n ic tw o  
po lsk ie j  d ru żyn y  o l im p ijsk ie j ,  mó­
w i,  że m iasto  E ru n szw ik  p r z y c z y ­
niło się do w zn ie s ien ia  te j  budo­
w li .  Jeże l i  w śród  naszej r ep re zen ­
ta c j i  są smakosze, to n iew ą tp l iw ie  
w idok  tao l ic zk i  B run szw iku  ura­
duje  ich serca r zew n em  w spom  
niemem... sm akow ite j  k ie łbasy  
b ru nszw ick ie j .

K ie d y  um ilkn ie  w r z a w a  o l im p i j ­
ska, kompleks budynków  w  l ic z ­
b ie ponad sto sześćdzies iąt,  p r z e j ­
dzie na w łasność  ReichswTery . Z a ­
nim jedn ak  na  k ory ta rzach  zadud­
nią podkute hu ty  pudchorążych  —  
nad jasn ą  w  ko lo ryc ie  w io ską  u- 
nosić s :ę będz ie  nastró j c a łk o w i­
te j  beztrosk i.  P r z e d  w ie c zo rn em  
zam kn ięc iem  bram y, lasek  r o z ­
b rzm iew a  śp iew am i w szys tk ich  na 
r o d ó w  p ięc iu  części świath . P o ­
m ięd zy  k łócące  s ię z sobą m e lod je  
w b i ja  się buńczucznie  n o w e  zaw o ­
łan ie  w łosk ie j  d ru żyn y  o l im p i j ­
skiej „A d u a ,  Adua, A d u a “ !

N A  P Ł A S Z C Z Y Ź N I E  S P O R T O  
W E J

X I O lim pjada- w  szeregu  pun­
ktach u roczystośc i z .  n ią  zw ią za ­
nych szuka łączności z  daw n em i 
ig rzy sk am i Greków . O rga n iza to ­
rzy, r ea l izu ją c  pom ysł s z ia fe t y  idą  
cej poprzez  sześć  k ra jów , chcie l i  
pokreś l ić  ó w  zw iązek, ja k i  zach o­
dzi pom iędzy  w szys tk iem i i pań­
stw am i na p ła s zc zyźn ie  spor tow e j .  
R ów n ocześn ie  w  w ie lu  punktach 
zaakcep tow ano rozm a ite  z w y c z a ­
je, ja k ie  p a n o w a ły  w  s ta roży tn e j  
G rec j i ,  czy  R zy m ie  w  dz iedz in ie  
ig r zy sk  sportow ych .
I tak  s tw orzono  ze s łynne j U n te r  

den L in d e n  i szosy parku szarlo-  
tenbursk iego  im ponu jących  roz 
m ia ró w  V ia  T r iu m fa l is .  W y c ią g ­
nię te  w  rów n iu tką  l in ję  s z tan dary  
tw o rzą  szpa ler  p rz e tyk an y  cze r ­
w ien ią  ch o rą g w i  i z ie len ią  l iśc i

Semicki „niepokój” wolnomyślicieli
Niezadowolenie z

„W o lnom yś l ic ie l* *  (N r .  23), za­
m ieszcza  rezo lu c ję  w  sp raw ie  
p rz y ty ck ie j ,  zg łoszoną  p rzez  ad­
w oka ta  L e o  B e lm on ta  na z je źd z ie  
w o ln o m y ś l ic ie l i  dnia 29 c ze rw ca  
r, b- i u cnw a lon ą  p rzez  ten  z jazd  
W  r e zo lu c j i  tej w o ln om yś l ic ie le  
ośw ia dcza ją ,  że nie m ogą  „P o ­
k ry ć  ca łkow item  m ilczen iem  
pew n ego  zan iepoko jen ia ,  jak iego  
powodem , s ta ł  się w  op in j i  kół 
wolnornyślic ie lsk ieh.. .  z w ie lu  
w z g lę d ó w  n iespodz iew an y  w y ro k  
sądu I  in s tanc j i  w  sp raw ie  p rzy- 
tyckiej**. P o w o d em  do „n iepoko- 

ju “  bezbożn ików  polskich, „ j e s t  
olbrzy mia dysproporc ja ,  jaka w

wyroku sądowego
danym w ypadku  is tn ie je  pom ię­
dzy  karam i, spad łem i na podsąd- 
nych  w y zn a n ia  ch rześc i ja ń sk iego  
oraz  podsądnych  w yzn a n ia  m oj-  
że s zo w eg o " .

To j e s t  g łó w n e  ź ród ło  „n iepo -  
k o ju “  naszych  w o ln om y ś l ic ie l i .  
W e d łu g  ich rozum ow an ia ,  p ow in ­
no s ię ra c ze j  su row o  ukarać 
ch łopów  z P rz y tyk a ,  a na tom ias t  
un iew in n ić  w szys tk ich  żydów , 
mimo, że  w ś ród  o f i a r  zab itych  i 
rannych , są m ie jscow i  r o ln ic y  
ch rześc i jan ie .

W o ln o m yś l ic ie lo m , nie chodz i 

zatem  o w y m ia r  sp raw ied l iw ośc i ,  
a ty lko  o obronę żydów . | | ,,,

I IWyciecz ti „Hitlerjugend
u kolonistów niemiacirch w Małopolsce

N a  obszarze  w o jew ó d z tw a  sta­
n is ław o w sk iego  is tn ie ją  zamożne 
ko lo n je  n iem ieck ie ,  założone w  
różn ych  czasach p rz ez  r zą d y  au- 
s tr ja ck ie  w  ce lach germ an iza cy j-  
nych. | , * B f  b. * 1 ł 

Po  nastaniu w  A u s t r j i  e ry  l i ­
be ra ln e j ,  ak c ja  ko lon izacy jn a  w  
M a łopo lsce  zosta ła  p rzerw an a , 
a le  za łożone poprzedn io  ko lon je  
n iem ieck ie  o toczone  zos ta ły  t r o ­
sk l iw ą  op ieką  rządu  w iedeńsk ie ­
go  i  c ie szy ły  się zaw sze  daleko 
idącem  poparc iem  w ład z  adm in i­
s tracy jnych , f ’ *-

K o lo n je  ni unieckie w  w o je -

Szły do dużego dobrobytu, p rze ­
t r w a ły  w ie lk ą  w o jn ę  i  p rosperu 
j ą  w c a le  n ie ź le  w  p ań s tw ie  po l­
skiem M ieszkań cy  tych ko lon j i  
s ta n ow ią  e lem en t n a rodow ośc io ­
wo uśw iadom iony  i akcen tu jący  
sw o ją  r.iemieckość.

W  os ta tn ich  dniach ko lon je  nie 
m ieck ie  w  w o jew .  s tan is ław ow - 
skiem odw iedzone  zosta ły  p rzez  
l iczne  w yc ieczk i  t. zw . „H i t l e r -  
jugend** z  R ze s zy  n iem ieck ie j .  N a  
cześć gośc i z  N iem ie c  o d b y ły  się 
p r z y ję c ia  i  od czy ty .  W ła d z e  adm. 
n is t ra cy jn e  u ła tw ia ły  w yc ieczkom  
niem ieck ' 'm  swobodne poruszan ie

dębowych, które służą tu do ozdo­
bien ia  gm achów , m asztów  i t. d.

N I E T Y L K O  S P O R T

N iem cy  chc ie l i  80 tys iącom  przy  
byszy  z za g ra n ic y  pokazać  n ie ty l ­
ko im ponu jące  za w o d y  sportowe, 
r o z g r y w a ją c e  s ię  w o p ra w ie  po­
tężnych  s tad jon ów  i tanów, ale 
rów n ocześn ie  pokazać  wszys tko  
coko lw iek  m a ją  c iekaw ego  w e  
w szys tk ich  dz iedz inach  życ ia  ku l­
tu ra lnego ,  a r ty s tyc zn ego  i nauko­
wego .  Z o rga n izow a n o  sze reg  w y ­
staw, i lu s tru jących  zdobycze  n a ­
rodu n iem ieck iego ,  da le j  m ięd zy ­
n a rodow y  fe s t iw a l  taneczny  —  
fe s t iw a l  s tare j m uzyki n iem ie ­
ckiej,  p rz ed s taw ien ia  teatru  ol im  
p i jsk ie go  i t. d.

C E N T R U M  Ś W I A T A

A b y  zdać sonie sp raw ę  z tego, 
iż  B er l in  je s t  \ w  danej chw il i  
centrem, do k tórego  sp ływ a ją  lu ­
dzie z ca łego  św iata , t r zeba  gdz ieś  
popołudn iu w y jś ć  na potężną ar- 
te r ję  n ow e j d z ie ln ie j  m iasta, na 
K u r fu r s t e n d a m m . ! W t e d y  w  ro ­

jow isku  samochodów, w b laskach 
neonów, w  dźw iękach  ję zyków ,  
gdz ie  obok  japoń sk iego  s łyszym y 
hiszpański, gd z ie  w ra z  z uczn iami 
g im n az ja ln em i T u rc j i ,  idą  młode 
d r iew czę ta  I r la n d j i ,  a estońscy 
lekkoatlec i  prowTadzą handei za- 
ir enny z p ływ akam i Costar ik i  —  
zdam y sobie sprawę, że na dw a  
p rzes z ło  ty godn ie  B er l in  stał s.ę 
ośrodk iem  u w a g i  i z a in te resow a ­
n ia  ca łego  św iata .

O czy  i uszy p ięciu  części ś w ia ­
ta, k ie ro w ap e  o b jek tyw am . ap a ­
ra tó w  fo to g ra f ic zn y c h ,  m ik ro fona  
m i ra d jo w em i  i g a rd łam i reporte  
rów , w p a t ru ją  się' i w s łu ch u ją  w  
B e r lm .  W szys tk ie ,  n a jb a rd z ie j  na ­
w e t  in teresu jące  w ypadk i,  zosta ły  
zo s taw ion e  jako  n iepo trzebn y  ba­
g a ż  poza g ran icam i N iem iec ,  Tu  
m am y  ty lko  a tm o s fe rę  o l im p ijską .  
M ó w im y  i  m yś l im y  w y  łączn ie  o 
sporcie . T o  je s t  w ię c  taki specy ­
f ic zn eg o  rodza ju  karnaw a ł,  n ie ­
p rz e rw a n y  łańcuch sza leńczych  
w y s i łk ó w  i n i t im r e j  sza leńczych  
w zruszeń . D zw o n  o l im p , jsk i  za ­
w e zw a ł  ku b ia łym  betonom  „p o la  
spor tow ego  Rzeszy** (n a zw a  g łó w ­
nego  s ta d jo n u )  ludzi, k tó r zy  um i­
łow a l i  sport.

R.

społecznego, zgodnie  z interesem 

narodu, jako t-ałości.
T o  też  gro teskowo w yg lą da ją  

naw o ływ an ia  do tworzen ia  stron­
nictwa ego is tyczne j de fenzywy. 
Jasno daje  temu w yra z  „ W ie ­
czór  Warszawski**, wskazują , na 
organ iczn ą  n iezdolność do życia 
tw o rów  po l i tycznych  budowanyc.1 

sztuczn ie  i doraźnie. _ . . .
„Stronnictwa, jeżeli mają 

i działać, muszą być wy ..aanikam 
pewnej ideologji. Zawodov y, u 
czysto gospodarczy punkt widzenia, 
nigdy nie może być podstawą dla 
skupienia jak'egoś obozu  ̂ polityczne­
go. Mieszczaństwo polskie, n,pzalez- 
rne od swoich organizacy. ssupialo 
się i skupia w iozmaitycn forma­
cjach politycznych, a natomissv czy-( 
stoklasowe, poniekąd zawodowe par­
tje mieszczausk ie nie miały u nas 
należytego oddźwięku, an ter siły. 
Inicjatywa, wychodząca z wąskich 
założeń zawodowo - klasowych, nie 
może wytrzymać próby życia, zwła­
szcza dzisiaj, w  dobie wielkich ru­
chów i przeobrażeń ideowych.*

Z A  P O Ż Y C Z K I  P A Ń S T W O W E  
O B I  IG A C J E  S P Ó Ł E K  P R Z E M Y ­

S Ł O W Y C H

P ie rw s za  fa za  akcji,  zm .erza ją  
cej do p rze jś c ia  kompleksu gospc 
darczego  „W s p ó ln o ty  Interesów** 
iv ręce polskie, zm ierza  ku zam ­
knięciu. D otychczasowe,  n iezbyt 
zręczne  przesun ięcia , w  technice 
u regu low an ia  te j  spraw7y, w in ny  
być choć w  części skom pensowa­
ne p rzez  roz l ic zen ie  z by łym i w ła  
ścicielami w  ramach całokształtu 
rozrachunków  polsko - niemiec- 
kich.

Poza tem  osobną sp raw ą  jes t 
kap ita ln e  zagadn ien ie  fo rm  eks­
p loa tac j i  p rze ję tych  przeds ię ­
b iorstw . Że ich e ta ty zac ja  byłaby  
niepożądana —  to jasne. Już dziś 
eta tyzm  d ław i gosp-odarkę p ryw at  
r.a, a państw7u —  ciąży.

C iekaw y  p ro jek t  p rze jęc ia  
p rzez  kap ita ł  p ry w a tn y  przeds ię­
b io rs tw  „W spólnoty**  wskazu je  
„C za s “ , p roponu jąc  w yk o rzys ta ­
nie gospodarcze  zm ob il izowanych  
kap ita łów , d rzem iących  w  pożycz 
kach państwojyych.

„Państwo posiada szereg przedsię­
biorstw. króre zgoła me sa potrzeb­
ie  dla wykonywania jego funkcyj. a 
które pożarem przeważnie przyspa­
rzają mu wydatków. Równocześnie 
państwo posiada znaczne zadłużenie 
u swoich obywateli, które również 
powoduje znaczne wydatki ze streńy 
państwa. Chodzi zatem o to, aby po­
siadacze obligacyj państwowych mo­
gli nabyć przedsiębiorstwa państwo­
we, dzięki czemu: 1) w znacznym 
stopniu można będzie zlikwidować 
etatyzm; 2) w rękach prywatnej mi  ̂
cjatywy można będzie urentownic 
przedsiębiorstwa państwowe; 3) pań­
stwo pozbędzie się, przeważnie: cefi 
cytowyeh w jego rękach, pmiedsię- 
biorstw i równocześnie pozbędzie się 
poważnej części długów. Dla finan­
sów państwowych tranzakcje takis 
byłyby zatem wysoce korzysrne.

Nie jest oczywiście rzeczą do po­
myślenia, aby poszczególni posiada­
cze pożyczek państwowych zakupo- 
wali poszczególne objekty należące 
da państwa, szczególnie wobec silne­
go rozproszenia obligacyj pożyczę1': 
państwowych wśród wszystkich 
warstw społecznych. Koniecznem jest 
zatem pewne ogniwo pośrednie, któ­
re stworzyć może instytucja obliga­
cyj przemysłowych. Miauowie.e 
przedsiębiorstwa obejmujące od pań­
stwa poszczególne objekty, wypusz­
czałyby obligacje sprzedawane za 
obligacje pożyczek państwowych i w  
ten sposób nabywały portfel tych 
pożyczek, którynr pokrywałyby cenę 
kupna zakupionych od państwa objek 
tów. Obeem posiadacze walorów 
państwowych, szczególnie pożyczKi 
konwe-syjnej i na-odowej, niewątpli­
wie z chęcią zamieniliby te walory 
nu obligacje solidnych spółek prze- 
mysłowych.**

Dochody aptek
w Warszawie i na prowincji

W  odp ow ied z i  na p.smo I zb y  i sp ecy f ikach  i od ręczn e j  sp rzedaży  
P r z em y s ło w o  -  H a n d lo w e j  w  W a r  [d la  w szys tk ich  funkcjonarjuszów  
s zaw ie  w  sp raw ie  norm  ś redn ie ;  [ pań s tw ow ych  i sam orządow ych  
dochodow ośc i  ap tek  za  r. 1935, P o w y żs ze  dane nie zosta ły  jed n ak

wodztwie ,  atamsławowskiem ao-^się po obszarze .województwa. —

za r zą d  g łó w n y  P o l .  P ow szech n e ­
go  T o w .  F a rm a ceu ty c zn ego  podał 
ś redn ią  ich dochodow ość  ja k  na­
s tępu je :  ap tek  ze  św iad ec tw am i
przem ys łow em i I  kat. 10,2 proc., 
I I  kat. 14,6 proc. i  I I I  kat. 18,4 
proc. Z w a ż y w s z y  o gó in e  l ic zby  
pow yższych  k a te g o r j i  aptek, jako  
średn ią  dochodow ość  ap tek  w a r ­
szaw sk ich  na leża łoby  p r z y ją ć  14,0 
procent.

D la  p ro w in c j i  p o d w ars zaw sk ie j  
na leża łoby  usta l ić  20 proc. z u- 
w a g i  na m n ie jsze  ich  kosz ty  han ­
d lowe  P ró c z  t e g o  s tw ierdzono ,  
że n iższa  norm a dochodow ośc i  od 
obrotu  ap tek  z  u bezp iecza ln ian r  
społecznym i o 5 proc. w in n a  być 

r ó w n ie ż  zas tosow an a  do obrotu  
ze skarbem  p a ń s tw a  i sam orząda­
mi, k tó re  o t r z y m u ją  25 proc. opu­

stu na rec ep tu rze  i 10 proc . na

uw zg lędn ione .

Izba  skarbow a ok ręgow a  w 
W a rs z a w ie  usta l i ła  n o rm y  śrec1 
n ie j  dochodowośc i na 25 —  30 
p ro c v od  obrotu zaś  z ubezp i«-  
cza ln iam, 20— 25 proc. (

Tame samochody
ma produkować 

„Widzewrka Manufaktura”
ŁÓ D Ź , 3.8. D o w ia d u je m y  się. 

że  po zn ies ien iu  upadłośc i „ W i ­
dzew ska  Manufaktura** b ędz ie  w  

na jb l iż s zym  czas ie  .u ruchom iona .
Z am ie rza  ona p rz e r zu c ić  s ię  na 

fa b ry k a c ję  częśc i sam ochodo­
w y c h  i wrypu śc ić  na ryn ek  tan i  
sam ochód ludow y, tańszy  u a w e t  

n iż m o to cyk L


